
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 zł miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zł.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 6-łamowej 10 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. -  Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N u m er te le fo n u :  N o w e m ia sto  8.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp. z o. p. wNowemmieście. Adres telegr.: „Drwęca“ N o w e m ia s to -P o m o r z e .
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Rząd ma możność przekonania 
się, co warta jest żydowska 

wdzięczność.
Żydzi zamach majowy powitali z wielkim entuzja­

zmem — a nawet go czynnie poparli. W dniach walk 
bratobójczych liczne zastępy zbrojnych źydziaków wi­
działeś w szeregach zamachowców. Rząd pomajowy 
dużo też dla żydów okazał życzliwości. Szedł prze­
ważnie po linji ich życzeń — niedawno temu na ła­
mach gazety wyliczyliśmy, co wszystko żydzi, miano­
wicie w dziedzinie kulturalnej osiągnęli za czasów 
obecnego rządu, a w dziedzinie gospodarczej osiągnię­
te korzyści są niemniej znaczne. To też żydzi nie 
szczędzili rządowi pochwał i uznania. Mianowicie oka­
zywali dużo względów marsz. Piłsudskiemu. Przecież 
niedawno temu ze strony żydowskiej przyrównano go 
do Józefa Egipskiego, który żydom był mężem opa­
trznościowym. Zdawałoby się więc, że za temi po­
chwałami i pochlebstwami pod adresem rządu pójdą 
i czyny — że mianowicie czynem dowiodą żydzi swej 
wdzięczności za tyle dobrodziejstw, które im przypadły 
w udziale za rządów pomajowych. Ale biada temu, 
który kiedykolwiek nadzieję położył we wdzięczności 
żydowskiej. Jeszcze nigdy pewno ona się nie ziściła. 
Tego też doświadcza obecnie nasz rząd. Otóż dla 
mających się w niedługim czasie odbyć wyborów 
rząd szuka poparcia. Narodowe stronnictwa mu go odma­
wiają, a rząd o nie też nie zabiega. Zdawaćby się 
mogło, że użyczy mu jej w całej pełni źydostwo w 
Polsce, które przecież za czasów obecnego rządu tak 
się ma dobrze. Tymczasem, co się dzieje ? Wobec 
nadchodzących wyborów poczyna się tworzyć blok 
mniejszości narodowych, jednoczący wszystkie wrogie 
państwu żywioły. I otóż w skład tego bloku antypań­
stwowego garną się i żydzi i to z wielkim zapałem. 
Jak pisze „Ilustrowany Kurjer Krakowski”, to nie tylko 
społeczeństwo polskie, nie tylko opinja dziwi się tej 
robocie żydowskiej, ale również i rząd ocenia ją z na- 
leżytym krytycyzmem i tolerować jej nie myśli. Pisma 
bowiem zbliżone do rządu, przedewszystkiem „Epoka”, 
wystąpiły ostro przeciw tej antypaństwowej robocie, 
w której żydzi wysuwają się na pierwszy plan, nazy­
wając poczynania te żydowskie spiskiem przeciwko 
państwu inspirowanym i podsycanym.

Trzeba nam tu przedewszystkiem zaznaczyć, że 
„Ilustrowany Kurjer Krakowski“ mija się z prawdą 
twierdząc, że społeczeństwo polskie i opinja się dziwi 
temu niewdzięcznemu postępowaniu żydów. Całe na­
rodowo czujące i uświadomione społeczeństwo nigdy 
co do lojalności żydów w Polsce najmniejszej nie ro­
biło sobie iluzji więc i dziwić się nie ma przyczyny obec­
nemu postępowaniu żydów. Przez całe wieki swego po­
bytu w Polsce już chyba każdemu, który chce się 
czegoś nauczyć z historji, dowiedli oni bowiem zbyt 
jaskrawo i namacalnie, że żyd nigdy lojalnym obywatelem 
Polski nie był i nie będzie. Brać to zawsze żydzi będą to, 
co im się daje dla nich korzystnego, a ciągle wołać będą 
o więcej — wiecznie niezadowoleni z tego, co otrzy­
mali i co już posiadają — ale dać coś, do tego to już 
nikt żyda me nakłpni. „Kurjer Krakowski” — w swym 
nieuleczalnym optymizmie jeszcze nie przestał się łu­
dzić, przynajmniej co do żydów Małopolski — kadząc 
im pochlebstwem i andronami co do ich rzekomej 
wyższości i intelektualności nad wszystkimi innymi 
żydami w Polsce. Myśli, że choć tych żydów powstrzy­
ma od złączenia się z blokiem mniejszości narodowej. 
Pozostawmy „Kurjerowi” tę iluzję. „Kurjer Krakowski“ 
swój artykuł, omawiający to stanowisko żydów w sprawie 
utworzenia bloku mniejszości, zatytułował: „mądry żyd 
po szkodzie” — ale bardziej właściwym byłby nagłówek: 
„mądry polak po szkodzie“, a mianowicie w tern zna­
czeniu, że mądrymi po szkodzie są jedynie ci polacy, 
którzy żydom wierzą i na ich wdzięczność liczą.

Wyjazd prymasa Polski do Rzymu.
Warszawa, 19. 11. Dnia 6 grudnia prymas Polski 

ks. kard Hlond wyjedzie do Rzymu, celem otrzymania 
z rąk papieża kapelusza kardynalskiego.

Każdy  z nas  ma co p e w i e n  czas  
p e w n ą  gotówkę .

Nie chowajcie pieniędzy u siebie w domu, 
lecz składajcie je do

Kasy Oszczędności 
Pow. Lubawskiego
w Nowemmieście lub w Lubawie,
która je oprocentuje
za wypowiedzeniem dzień. 5l/2^  )
„ „ miesiecznem 6 % I w
„ „ kwartalnem 7 % \ stosunku
„ „ półrocznem 9 %) roczny m

Za całość i bezpieczeństwo wkładów ręczy 
w drugim rzędzie powiat lubawski.

Książeczki nasze będą przyjmowane jako 
kaucja od władz państwowych etc.

Władzom podatkowym sie nie udziela in- 
formacyj co do złożonych u nas kapitałów.

B lm śkiw M I

Śmierć Stanisława Przybyszewskiego.
Poznań, 23. 11. Dziś o godzinie 11 przed połud­

niem zmarł nagle na udar serca Stanisław Przybyszew­
ski w 60 roku życia w Jarenkach pod Inowrocławiem. 
Śp. Stanisław Przybyszewski kończył przygotowania 
do cyklu odczytów o Kasprowiczu, które miał wygłosić 
w Krakowie, a następnie w Poznaniu.

Charles Devey przyjechał do Warszawy w to 
warzystwie Zony, syna i sekretarza. — Uroczyste 

powitanie nadzorcy na dworcu głównym.
Warszawa, 21. 11. Dziś o godz. 9.50 wieczorem 

przybył do Warszawy doradca finansowy p. Charles 
Devey w towarzystwie żony, syna oraz sekretarza 
p. Duranda. Na dworcu powitali p. Deveya m. in. wi­
ceminister skarbu Grodyński, naczelny dyrektor Banku 
Polskiego, Mieczkowski prezes izby handlowej polsko- 
amerykańskiej i in. W salonach recepcyjnych dworca 
wiceminister Grodyński przedstawił p. Deveyowi przy­
byłe na jego powitanie osobistości, poczem p. Devey 
wraz z żoną i synem udał się samochodem do pałacu 
Sobańskich w Alejach Ujazdowskich.

Witos ponownie wybrany prezesem „Piasta“ .
W dniach 10 i 20 listopada rb. obradowała Rada ' 

Naczelna P.S.L „Piasta”. Tematem obrad były znane już 
uchwały zarządu głównego. W dyskusji wypowiadali 
się niemal wszyscy obecni w liczbie 75. Wszystkich 
mówców pod względem programowym cechowała 
jednomyślność, zaś ujawniane różnice pod względem 
faktycznym znamionowało jednak wspólne gorące pra­
gnienie jednolitości stronnictwa.

Na skutek podania się zarządu głównego do dy­
misji, przeprowadzono wybory nowego zarządu. Pre­
zesem stronnictwa wybrany został przez aklamację do­
tychczasowy prezes W. Witos.

Następnie w tajnem głosowaniu zostali wybrani 
na wiceprezesów : marszałek M. Rataj, Narcyz Potoczek, 
Paweł Bobek, Jan Dębski, Leopold Skulski; na sekre­
tarzy : A. Niedbalski i M. Michałkiewicz; na członków 
A. Średniawski, M. Piątek, R. Wasilewski, W. Ostrowski,
J. Pieniążek, L. Śmietana, S. Osiecki, A. Erdman, W. , 
Kulerski, P. Sobczyk, P. Chwaliński, E. Chmielewski. ;

Ze względu na konieczność załatwienia aktualnych

zagadnień, w okresie wyborczym postanowiono odbyć 
wkrótce drugie posiedzenie.

Po zwycięstwie Witosa.
Warszawa, 22. 11. Rada naczelna stronnictwa 

ludowego „Piast” zakończyła się sukcesem prezesa 
Witosa. Zabiegi sanatorów, zmierzające do rozbicia 
stronnictwa, a przedewszystkiem do usunięcia pos. 
Witosa z prezesury partji zgoła się nie powiodły.

Z uchwał „Piasta” widać, że stronnictwo podejmie 
starania o współdziałanie z innemi stronnictwami także 
na ziemiach rdzennie polskich. Chodzi tu przedewszy­
stkiem o współdziałanie z Chrz. Demokracją. Pp. 
Witos i Kiernik prowadzili od dłuższego czasu rozmowy 
z pos. Chacińskim. Zdaje się, doprowadziły one do 
pewnego zbliżenia." Ostateczne decyzje zapadną do­
piero w przyszłym tygodniu, gdyż około niedzieli 
i jedni i drudzy będą już mieli definitywne uchwały 
swych grup.

Memoriał żydowski do premiera.
Dotychczasowe ustępstwa sanacji nie zaspokoiły

Warszawa, 22. 11. Stosunek żydów do przyszłych 
wyborów nie jest jeszcze dostatecznie wyjaśniony. Ataki 
prasy rządowej na żydów z powodu usiłowań wzno­
wienia 16-tki podnieciły tylko naprężenie pomiędzy 
rządem a żydami. Przedstawiciele kupiectwa żydow­
skiego, którzy do niedawna nie widzieli, jak mają po­
stępować, wobeco statnich ataków, raczej zaczynają się 
skłaniać do utworzenia 16 tki.

„Korespondencja warszawska“ podaje wiadomość 
o sensacyjnym memorjale, przedstawionym pod koniec 
października p. premjerowi w kwestji żydowskiej.

„skromnych“ wymagań „narodu wybranego“
Memorjał wskazuje, że dotychczas udzielone żydom 
ulgi nie są zadowalające, gdyż takie postulaty, jak 
kwestja odpoczynku niedzielnego, Zniesienie prawnych 
ograniczeń żydą>v, utrudnianie w Wielkopolsce żydom 
nabywanie nieruchomości, nieuposażanie szkolnictwa 
żydowskiego w subwencje, niedostateczne w porów­
naniu z wyznaniem katolickiem dotowanie wyznania 
żydowskiego pozostają w ddszym ciągu niezaspokoje- 
ne. Memorjał wyraża przekonanie, iż premjer udzieli 
na te postulaty wyjaśniającej odpowiedzi.

To coś w rodzaju dawniejszych rosyjskich stosunków.
Warszawa, 23. 11. Do sędziego śledczego, pro­

wadzącego tu sprawę Eustachiewicza, wpłynęło donie­
sienie na płk. rez. Obalskiego, który, jak wiadomo, 
łącznie z Preissem jest głównym oskarżycielem Eusta­
chiewicza. Według tego doniesienia Obalski namawiał 
jednego z członków Zw. Hallerczyków, aby tenże do­
starczył mu słynnej ulotki o gen. Zagórskim. Obalski

twierdził, iż chce przetłumaczyć ulotkę na język fran­
cuski i rozesłać ją zagranicę. Równocześnie Obalski 
pytał Hallerczyka, czy nie mógłby on postarać się 
o koperty z nadrukami firm żydowskich, gdyż w takich 
kopertach łatwiej będzie wysłać ulotki zagranicę bez 
zwracania uwagi policji. Obalski został ze Zw. Hal­
lerczyków ' usunięty.

100 miij. mk. na poparcie niemczyzny w ' dodatkowego kredytu do budżetu w wysokości 100 
Prusach Wschodnich. j miljonów mk. na cele poparcia wschodniej obrony

Berlin, 23. 11. „Der Tag” donosi, że gabinet ' pogranicza a w szczególności dla Prus Wschodnięn. 
Rzeszy ma rozpatrywać w najbliższych dniach projekt S

Konto czekowe P. K. 0. Poznań nr. 204115. Cena pojedynczego egzemplarza 15 groszy

z dodatkami: „Opiekun M ł o d z ie ż y “ , „Nasz Przyjaciel“ i „Roln ik“



Morderstwo Stanisława Sarny z Mierzyna, w pow.
lubawskim przed sądem.

Brodnica. Już kilkakrotnie pisaliśmy na łamach 
naszej gazety o sprawie tajemniczej śmierci śp. Sta­
nisława Samy, którego znaleziono z przestrzeloną głową 
w mieszkaniu. Obecnie znalazła sprawa swój epilog 
przed Izbą Karną w Brodnicy. Ponieważ zarzucona 
zbrodnia ta, która była przedmiotem rozpraw wyź wy­
mienionej izby Karnej, dotyczy osób z nasze] okolicy, 
podamy ją szczegółowemu omówieniu. Jako oskarżeni 
bowiem o zabójstwo śp. Stanisława Sarny stanęły żona 
zamordowanego oraz jego teściowa 37*letnia Szulcowa, 
obydwie z Mierzyna. Akt oskarżenia zarzuca im zbro­
dnię morderstwa. Tło sprawy przedstawia się następująco:

W krytycznym dniu około godz. 11 przed połud. 
zawezwaja oskarżona swego zięcia Stanisława oraz 
siostrzeńca, Jana Koziana do kuchni na śniadanie. Po 
spożyciu tego Jan Kozian udał się do stajni wyrzucać 
mierzwę, zamordowany zaś Sarna miał zamiar udać się 
do swego ojca, gospodarza w Partencinie, celem ode­
brania przyrzeczonego jęczmienia do siewu. W domu 
mieszkalnym pozostali zatem tylko on i jego teściowa. 
Po kilkunastu minutach po przybyciu do domu żony 
śp. Sarny w towarzystwie sąsiadki Bóttcherowej, od­
kryto trupa Stanisława z raną w czole od kuli rewol­
werowej.

Na wszczęte krzyki zbiegli się sąsiadki i w ten 
sposób pogłoska o samobójstwie rozeszła się po całej
okolicy.

, Dalsze śledztwo wykazało jeszcze, że krytycznego 
dnia do mieszkania Sarny resp. Szulców wraz z żoną

(zamordowanego, udała się jeszcze, niejaka Greta 
Böttcher celem oddania pożyczonych pieniędzy 
i na zapytanie oskarżonej, czy Sarna w do­
mu, otrzymała odpowiedź, jakoby wyszedł do swe­
go ojca do Partencin. Potem weszła z Sarnową do 
kuchni, a Szulcowa poszła na górę, rzekomo po mąkę, 
którą chciała jakoby pożyczoną oddać. W* tern dało 
się słyszeć stuknięcie, naśladujące strzał rewolwerowy, 
Szulcowa zbiegłszy z góry, otworzyła najpierw drzwi 
do kuchni z wrzaskiem „kto tu strzelił?” i zwróciły się 
wszystkie trzy w stronę naprzeciwległej izby, gdzie 
straszny przedstawił się widok.

Na środku stancji leżały wyciągnięte jak długo, 
zimne, krwią zbroczone zwłoki Stanisława Samy, obok 
poniżej ręki wystrzelony browning. Lament żony i te­
ściowej był nie do opisania.

Przy rewizji domowej znaleziono jeszcze w kie­
szeni w szafie wiszącego ubrania zamordowanego kar­
teczkę następującej treści: „Kochani rodzice, nie
martwcie się o mnie, bo sam muszę sobie życie ode­
brać, bom chłopa porżnął w Kongresówce nożem, co 
mnie wydał przy kopaniu“.

Przed sędzią śledczym przyznała żona zamordo­
wanego, że matka jej treść tego listu podyktowała, 
a ona napisała.

Sekcja i dalsze śiedztwo.
Choć o wypadku doniesiono na sołectwo, tenże 

nie doniósł Post. Policji Państw., tak, że dopiero trze­
ciego dnia można było rozpocząć sekcję ciała i bada­
nia śledcze. Sekcji dokonał lekarz pow. dr. Żuralski 
z Nowegomiasta, który ustalił, że denat padł od kuli 
rewolw. w czoło ponad lewem okiem wymierzonej, poza- 
tem jeszcze miał szramę na czole, jakoby od tępego 
narzędzia. Sąd powiatowy w Nowemmieście zarządził 
też śledztwo. Ponieważ jednakże z orzeczenia lekar­
skiego wypływało, że samobójstwo nie jest wykluczone, 
a nikogo podejrzewać nie było można, gdyż zięć 
z teściową żyli na dobrej stopie śledztwo na razie 
me dało wyników. Dopiero w kilka dni po pogrzebie, 
-kiedy sąsiedzi zaczęli dość głośno o morderstwie prze­
bąkiwać, udała się policja do mieszkania rodziny Szul­
ców i aresztowała jako podejrzaną o zabójstwo teścio­
wą Walentynę Szulcową, jej męża Wincentego i żonę 
zamordowanego, 18-letnią Józefinę Sarnową. Dwaj 
ostatni z powodu udowodnienia swej nieobecności 
przy morderstwie, po kilku dniach zostali wypuszczeni 
na wolność.

Wielce do wyświetlenia bliższego sprawy przyczynił 
się ów wyżej wspomniany siostrzeniec Kozian, który 
na policji w Łąkorzu podał po pewnym czasie nastę­
pujące zeznanie :

„Krytycznego dnia po spożyciu wspólnie śniada­
nia, przy kiórem ciotka moja usiadła naprzeciw za­
mordowanego i zaczęła czyścić rzekomo zardzewiały 
rewolwer, udałem się do stajni, by wyrzucać mierzwę. 
W kilka minut potem usłyszałem dwa po sobie padające 
wystrzały rewolwerowe, które wychodziły z mieszkania 
zamordowanego. Zaniepokojony udałem się do mie­
szkania, lecz zastałem drzwi wchodowe od zewnątrz 
zaryglowane. Wróciłem z powrotem do stajni, lecz 
niepokojony w kilka minut udałem się znów do mie­
szkania i teraz wszedłem do kuchni; zastałem ciotkę 
zajętą praniem bluzki, w której nam usługiwała przy 
śniadaniu i pończoch. Oprócz tego podpadło 
mi. jakoby ślady wleczenia czegoś przez sień do na­
przeciw kuchni położonej izby i zatarcie śladów w 
kuchni, to też odezwałem się: „Co ciotka zrobiła — 
ciotka zastrzeliła Stasia i”, na co odebrałem odpowiedź: 
„me martw się, ja ci kupię harmonikę i ubranie! a na­
stępnie udałem się do przyległej izby, skręciłem i za­
paliłem papierosa i udałem się z powrotem do mego 
zajęcia. Trupa zamordowanego Stanisława wówczas 
nie oglądałem”.

Sama rozprawa.
Sama rozprawa nie przyniosła nic nowego.
Przesłuchywany w charakterze świadka ojciec 

Stanisława, Wincenty Sarna zeznaje, iż z synem nie 
żył na dobrej stopie, ponieważ był przeciwny mał­
żeństwu syna z Szulcówną, jednakże ile mógł, dopo­
magał mu czy to żywnością lub produktami, a że nie 
mając gotówki przyobiecanej na koszty objęcia gospo­
darstwa Szulców, dał mu w zamian za to dwie krowy 
i jałówkę. Przywołany po śmierci pierwszy zrewido­
wał kieszenie nieboszczyka, a znalezioną gotówkę w j 
sumie 110 zł oddał Szulcowej na pokrycie kosztów j 
pogrzebu.

Z dalszych zeznań świadków okazuje się, że J 
dawniejszy narzeczony Józefiny, wyrobnik Bronisław 
Zawadzki, od czasu do czasu w domu Szulców prze- j 
bywał. Śp. Stanisław, który 3 listopada r. ub. ożenił ? 
się, był o swą żonę zazdrosny, a przyjmowanie da w- j 
niejszego narzeczonego, którego wyprosić nie śmiał, \ 
a o złe zamiary podejrzewał, nie były mu przyjemne, j

Jako rzeczoznawcy występowali dr. Żuralski z No- ) 
wegomiasta i radca dr. Karwat. Obaj są zgodni, że i 
samobójstwo jest w tym razie wykluczone. Śmierć 
nastąpiła natychmiast, a zadana rzekomo rana na gło- j 
wie tępem narzędziem nie jest niczem innem jak 
zwyżkowanym chybionym rysem . kuli rewolwerowej.

Starszy puszkarz 67 p. p. Kubczak zdał swą re­
lację fachową co do broni i strzałów.

Wobec przyznania się Józefiny Sarnowej co do zna­
lezionej kartki w kieszeni zmarłego z rzeczoznawcy 
p. Kolasińskiego zrezygnowano.

Dalsze rozprawy.
W piątek rano o godz. 9 i pół po przemowie 

prokuratora i obrońcy miał zapaść wyrok, tymczasem 
jednak stawia obrona wniosek 1. o przesłanie aktów 
do znawców lekarskich urzędowych, 2. przeprowadze­
nia naoczne na miejscu morderstwa — gdyż jakkol­
wiek było takowe sądownie przeprowadzone, nie był 
o tern prawnie jako obrona uwiadomiony, 3. przesłucha­
nia świadka Wozińskiej w Nowemmieście na okolicz- ! 
ność, jakoby świadek Jan Kozian swe zeznania nie 
zauważył, lecz słyszał od trzecich osób.

Sąd po podjętej uchwale oddala pierwszy wniosek 
obrony, przychyla się zaś do wniosku drugiego i trze- i 
ciego. Zarządziwszy przerwę do godziny 4 tej po poł. j 
cały skład sądu oraz pp. Prokurator i Obrońca udali 
się na miejsce zbrodni t. j. do mniejwięcej na 35 kim. 
odległego Mierzyna. **

Dalsze rozprawy rozpoczęto około godz. 8 wie* 
czorem.

Głos zabiera prokuiator i w półtora godzinnej 
przemowie udawadnia winę oskarżonej w myśl para* 
grafu 211 k. k. domagając się ukarania oskarżonej 
śmiercią.

Obrońca podnosi przedewszystkiem jeden główny 
moment t. j. zapóźno przeprowadzone śledztwo — kwe- 
stjonując wiarogodność zeznań Jana Koziana, który 
przy pierwszych wywiadach absolutnie nic nie wiedział, 
a dopiero później pod wpływem napędzonego mu przez 
Dobrzyńskiego strachu aresztowaniem sam się udał do 
Policji Państw., by swą dobrodziejkę i wychowawczynię 
niewdzięcznie obciążyć. Obrońca w końcowem prze­
mówieniu stawia do sądu apel — aby, jeżeli sąd nie jest 
zupełnie przekonany o winie oskarżonej — nie odbie­
rać życia matce dwojga małych dzieci.

Oskarżona, której udzielono głosu — wykazuje 
skąpstwo ojca zmarłego Wi icentego Sarny, któ­
ry pomimo dobrobytu nie dotrzymał słowa w przy­
rzeczeniu udzielenia trzech tysięcy zł na opłacenie ko­
sztów przelania gospodarstwa na młodożeńców, skut­
kiem czego w domu zapanowała bieda — lepsze rzeczy 
pobrał komornik sądowy — resztę wobec aresztowa­
nia całej rodziny przegospodarzył synowiec Jan z swym 
bratem Stanisławem, którzy jako jedyni administrato­
rzy w gospodarstwie pozostali.

Oskarżona do winy się jednak nie przyznaje.
Sąd udał się do sali narad, a po dwugodzinnych 

obradach wydał wyrok na mocy którego skazał obwi­
nioną w myśl paragrafu 212 za zabójstwo na karę 
ciężkiego więzienia przez 7 lat i utratę praw obywa­
telskich przez 10 lat. Oskarżona wysłuchała wyroku 
w spokoju.

W i a d o m o ś c i .
N o w e m ia ito , dnia 25 listopada 1927 r.

Kalendarzyk. 25 listopada, P ią tek , K a ta rzy n a , p. m.
26 listopada, Sobota, Leonard, Sylw ester.
27 listopada, Niedziela, 1 A dw entu . 

Waehód słońca g. 7 - 12 in. Zach. slotl^a g. 15 — 34 nu 
Wschód k*i$ż>ca g. 8 — 23 m. Zach. księśye* g. 17 — 00 mt

Z m iasta  i pow iatu .
Pierwszy wieczór oświatowy T. C. L. w Lubawie

Lubawa. W niedzielę, dnia 20 listopada rb. na­
stąpiło o godz. 5 tej po poł. w auli szkoły powszech­
nej otwarcie popularnych wieczorów oświatowych, zor­
ganizowanych przez Tow. Czytelni Ludowej. Pierwszy 
ten wieczór był zarazem poświęcony uczczeniu pa­
mięci Henryka Sienkiewicza. Słowo wstępne powie­
dział prezes T. C. L. p. Władysław Kijora. W swem 
przemówieniu Szan. Mówca wskazał na cele i zadania 
polskich towarzystw oświatowych w dobie obecnej. 
Towarzystwo oświatowe muszą się przyczynić do wy­
chowania obywatelskiego. Głównie p. Prezes kładł 
nacisk na to, żeby towarzystwa oświatowe tylko taką 
oświatę szerzyły, która jest zgodna ze zasadami kato­
lickiemu Nie każda bowiem oświata jest pożyteczna. 
Wrogowie dzisiejsi, tak zewnętrzni jak wewnętrzni, 
którzy utworzyli rodzaj przymierza, aby pielęgnować 
u nas pierwiastki rozkładowe, gotowi są tolerować 
oświatę, a nawet przykładać się do pielęgnowania oświa­
ty, byle tylko ona nie rozwijała się na podłożu wy- 
chowawczem etyki chrześcijańskiej. Zatem głównem 
zadaniem naszych Tow. Oświatowych jest szerzenie 
wśród ludu takiej oświaty, z którejby czerpał lud siłę 
i umocnienie moralne do spełnienia sumiennego swych 
obowiązków wobec Boga i Ojczyzny.

Następnie uczeń szkoły powszechnej wygłosił 
piękną deklamację „Henrykowi Sienkiewiczowi”. Na­
stąpił wykład p. t. „Krzyżacy”, powieść historyczna 
Henryka Sienkiewicza, wygłoszony przez p. aptekarza 
Wolskiego, ilustrowany obrazami świetlnemu Szan. 
Mówca, wybitny historyk i znawca literatury polskiej, 
przedstawił w barwnych słowach podkład historyczny 
oraz treść powieści „Krzyżacy”. Piękne rozwijał przed 
nami obrazy. Zbyszko, młody rycerz z Bogdańca,
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(Ciąg dalszy).
Oiiwja spojrzała ze zdziwieniem na swego gościa, 

a po chwili namysłu rzekła do niego, również zniża­
jąc głos.

— Jeżeli ten pierścień jest zdobyty uczciwie, to 
wart jest oczywiście dziesięć tysięcy dolarów. Jeżeli 
jednak pochodzi z kradzieży — to dwa tysiące dolarów
za niego jest za dużo !

— Tak, tak — to rzeczywiście za dużo — ale 
ileby pani dała za ten pierścień ?

— Tysiąc dolarów i ani jednego centa więcej ! 
^ — Niech go pani bierze — zawołał Thomson

i wcisnął jej pierścień w rękę. — Ale pieniądze muszę 
mieć natychmiast.

Oiiwja udała się do sąsiedniego pokoju i wnet 
przyniosła z niego tysiąc dolarów, które wypłaciła
Thomsonowi.

W tej chw ili wróciła Maggie z zamówionemi przez 
Ołiwję potrawami.

— Ma^pani bardzo ładną służącę — zauważył 
Thomson. — Lubię rude włosy.

— Tak? — zaśmiała się Oiiwja. —■ Maggie jest 
lrlandką i służy u mnie, odkąd przybyłam do Nowego

Yorku. No, ale teraz niech się pan zabierze do jedzenia.
— Dziękuję bardzo! — Jest pani idealną koleżan­

ką. Nie wszyscy są tacy!
Thomson zaczął jeść z wielką łapczywością.
A jak się pani powodzi u Barnuma — spytał 

jedząc.
— Mnie? Doskonale. Dzięki mnie, teatr jest 

codziennie wysprzedany do ostatniego miejsca.
— Barnum to stary lis. Umie on zwabiać do sie­

bie ludzi. A płaci też niezłe gaże. Tylko ze mną 
obszedł się paskudnie.

Chociaż Oiiwja de Gondra doskonale wiedziała, 
jaki był powód wyrzucenia Thomsona z cyrku popro­
siła, by jej opowiedział, dlaczego Barnum wypowie­
dział mu miejsce.

— Temu winien ten przeklęty Polak, Warski, 
który się wcisnął na moje miejsce. Łotr musiał mieć 
jakieś protekcje, gdyż inaczej Barnum nie byłby go 
przyjął.

Umiał się podchlebić staremu, rzucając się na mnie 
wtenczas, gdy musiałem Barnumowi dać małą nauczkę. 
Posprzeczaliśmy się o pewien drobiazg.

Ale nigdy nie zapomnę mej krzywdy temu łotro­
wi i przyjdzie dzień, w którym mu za nią zapłacę z 
procentem.

— Wstrętny człowiek, ten Ryszard Warski — rze­
kła Oiiwja. — Ach, gdyby pan wiedział, co ja przez 
niego cierpię 1 Ale on ma niesłychane łaski u Barnuma.

— Ja się jednak potrafię zemścić na nim!

— Jak pan się myśli do tego zabrać? — spytała 
Oiiwja, spoglądając przed siebie w zamyśleniu.

— O, gdyby mi pani chciała dopomóc, to wszy­
stko poszłoby jak najlepiej!

— Doprawdy? — zaśmiała się piękna Kreolka, 
przysuwając się do Thomsona. — Muszę panu wyznać 
szczerze, że nienawidzę tego Warskiego.

— Tak? Nienawidzi go pani? Tern lepiej, bo 
pójdziemy ręka w rękę. Obmyśliłem już dawno pe-

1 wden plan. Czy mogę go pani zdradzić?
— Owszem, może pan.
— W takim razie niech pani posłucha. Musimy 

mu urządzić coś takiego, co popamięta przez całe ży­
cie. Wiem dobrze, jak można podejść Barnuma. Gdy 
stary raz polubi jakiegoś człowieka, to nieprędko się 
go pozbywa. A w tym młodym pięknym Polaku jest. 
jak mi mówiono, zupełnie zaślepiony.

— To prawda — zawołała Oiiwja. — No, ale co 
pan zamierza uczynić ?

— Postanowiłem skorzystać z jego słabości!
— Jakiej ?
— Do zwierząt.
— Jak to pan rozumie ?
— Czy nie zauważyła pani dotychczas, że Barnum

więcej ceni zwierzęta, niż ludzi ? Pewnego razu, gdy 
mnie złapał na tem, że kopnąłem konia, udzielił mi 
ogromnie surowej nagany i zapowiedział, że jeśli się 
jeszcze raz zdarzy coś podobnego, to mnie natych­
miast wyrzuci. (C. d. n.)
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Uniwersytety Powszechne 
na Pomorzu. >

Związek Obrony Kresów Zachodnich uruchomił w 
miesiącu październiku r. b. w sześciu miastach pomor­
skich Uniwersytety Powszechne Z. O. K. Z. Społe­
czeństwo polskie Pomorza odczuwało żywo potrzebę 
uzupełnienia i pogłębienia swych wiadomości z tych 
przedmiotów, których nie obejmował program szkoły 
niemieckiej. Potrzebę tę postanowił w miarę swych 
bardzo skromnych środków Z. O. K. Z. spełnić, tworząc 
Uniwersytety Powszechne, gdzie wykładane są w formie 
przystępnej język polski, literatura, geografja, historja, 
nauka o Polsce współczesnej, poza tern zależnie od 
lokalnych warunków i potrzeb oraz dla urozmaicenia 
programu przyroda, stenografja, bućhalterja, język 
francuski, prawo, higjena i t. p. Wykłady odbywają 
się w ciągu sześciu miesięcy t. j. od października do 
kwietnia co najmniej po sześć godzin tygodniowo. 
Prelegentami są przeważnie nauczyciele miejscowych 
szkół, opłacani przez Z. O. K. Z. Słuchacze korzystają 
z wykładów bezpłatnie. Dowodem istotnego zaintere­
sowania wykładami jest wielką liczba stałych słuchaczy. 
Na wykłady Uniwersytetu w Tczewie uczęszcza 300 słu­
chaczy, w Lubawie 180, w Kościerzynie i Starogardzie 
po około 100, w Działdowie i Chojnicach po 50. Po. 
żyteczna ta niewątpliwie praca może pomyślnie rozwijać 
się i przynosić pożądane rezultaty w naszych ze­
wnętrznie silnie niekiedy zgermanizowanych miastach 
pomorskich, jeżeli wszystkie czynniki odpowiedzialne 
za los kultury polskiej na Ziemiach Rzeczypospolitej 
poprą wydatnie wysiłki Z. O. K. Z.

Zadrzewianie miast i wiosek.
Okólnik ministra spraw wewnętrznych 

do wojewodów.
Minister spraw wewnętrznych wydał bardzo zna­

mienny okólnik do wojewodów, w którym poleca w 
ciągu miesiąca marca i kwietnia 1928 roku dokonać 
zadrzewienia placów i ulic miast, miasteczek i wsi. 
Zadrzewienie ma być przeprowadzone przez fachowców,
0 ile możliwie drzewami jużrozwiniętemi. Posadzone 
drzewa mają otrzymać dostateczną ochronę przed ich 
uszkodzeniem.

Rynki i place, o ile nie przedstawiają wartości 
historycznej, mają być ze wszystkich stron obsadzone 
drzewami. Środek placu ma być użyty jako kwietnik
1 również obsadzony drzewami. Celem wykonania tego 
należy obecnie wstawić odnośne sumy do budżetu

gmin i przeprowadzić w ciągu zimy prace przygoto­
wawcze, jak zamówienie drzewek, nawożenie ziemi, 
zakontraktowanie specjalistów itd.

Stan tych przygotowań w okresie zimowym spraw­
dzany będzie podczas inspekcy).

Akcja ta nie powinna być traktowana jako skutek 
wymuszonego zarządzenia, lecz’jako świadome dążenie 
do zmiany wyglądu i polepszenia powietrza miast i wsi.

W każdej miejscowości mają powstać .Komisje 
zadrzewienia”.

W ten sposób po całkowitem oczyszczeniu w 
ciągu zimy miast i wsi, z wiosną roku przyszłego, 
dzięki zadrzewieniu, osiedla w Polsce będą przypominały 
swym wyglądem miasta i wsie polskie z przed czasów 
niewoli.

Koleje od 1 stycznia podrożeję.
Gd dnia 1 stycznia 1928 r. mają być wprowadzone 

na kolejach państwowych nowe taryfy. Projekt tych 
taryf został już przedstawiony do zatwierdzenia mini­
strowi komunikacji. Opiera się on na zasadzie stwo­
rzenia taryfy, któraby pokrywała koszty własne ruchu 
osobowego, bez czystego zysku jednak — dotychczas 
bowiem ruch osobowy jest deficytowy (w roku budże­
towym 1928—9 — deficyt 83 miljony zł.)

Przy zmianie taryf osobowych, połączonej z pod­
wyżką dotychczasowych stawek, największemu obcią­
żeniu ulegną odległości około 300 km.; komunikacja 
podmiejska podrożeje niewiele — przy obniżeniu cen 
biletów miesięcznych.

Stawki będą podniesione jak następuje: za przejazd 
1 kim, III klasa, z 5,5 grosza na 6 gr., ponad 300 kim. 
— 4 grosze. Do pokrycia sumy, brakującej do 83 
milj. zł. dotychczasowego deficytu, będą dodane też 
opłaty stacyjne (na koszty utrzymania kas biletowych, 
poczekalni itd) — pobierane od każdej osoby, . bez 
względu na odległości jazdy.

Systematyczne okradanie wozów kolejowych.
Policja krakowska wpadła na ślad zorganizowanej 

szajki włamywaczy, którzy od dłuższego czasu doko­
nywali systematycznych kradzieży przesyłek z zaplom­
bowanych wozów kolejowych na linji Dziedzice— 
Kraków.

Wysokości wyrządzonych skarbowi szkód nie 
można narazie jeszcze ustalić, w każdym razie sięgają 
one kilkuset tysięcy złotych.

W związku z powyższemi kradzieżami policja 
aresztowała dotychczas 14 osób, w tern maszynistę

kolejowego, przetokowego, następnie jednego ekspe­
dytora oraz kilku kupców z Oświęcimia, Bielska i Wa­
dowic.

2art, który spowodował śmierć.
W Częstochowie ofiarą nierozsądnego żartu padł 

niejaki Bolesław Jaskóła.
W czasie nieobecności w pokoju Jaskóły, kilku 

kolegów przeprowadziło od lampki elektrycznej do 
klamki drut, a gdy Jaskóła ujął za klamkę, został po­
rażony prądem elektrycznym.

Porażenie okazało się tak silne, że Jaskóła zmarł 
w ciągu kilku minut.

Coraz to nowe pomysły pozbawienia się życia.
Częstochowa. Onegdaj wydarzył się straszny 

wypadek samobójstwa we wsi Lesiniec pod Częstocho­
wą. Oto niejaki Franciszek Zajadły, lat 47 umieścił 
w ustmku papierosa ładunek dynamitu, poczem papie­
rosa zapalił. Wybuch urwał mu głowę, a całe ciało 
okrył ranami.

Policja wdrożyła śledztwo celem wykrycia przy­
czyny targnięcia się w tak okrutny sposób na swe życie.

Kaucje pracownicze.
W myśl art. 9 rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 

z dnia 18 maja rb. o kaucjach składanych w związku 
z umową o pracę dnia 28 sierpnia 1927 roku wchodzą 
w życie przepisy tego rozporządzenia w stosunku do 
kaucyj, które zostały złożone przed ogłoszeniem po­
wyższego rozporządzenia, a więc przez 28 maj rb. 
i które nie przekraczają 5 tysięcy złotych i zostały 
złożone w sposób nie, odpowiadający przepisom tego 
rozporządzenia. Kaucje te powinny być z dniem 
28 sierpnia rb. złożone w Banku Polskim lub instytucji 
kredytowej państwowej lub samorządowej. Pracodawca 
nie stosujący się do przepisów art. 9 będzie katany 
grzywną do wysokości 1000 zł. i aresztem do 2 ty­
godni lub jedną z tych kar.

Dalsze zabytki polskie wrócą z Moskwy 
do kraju.

Z Moskwy wyjeżdża do Warszawy delegacja pol­
ska dla rewindykacji polskiego mienia kulturalnego w 
Rosji w celu sfinalizowania układów z posłem ZSRR. 
w Warszawie w sprawie zwrotu pamiątek polskich.

Wśród najcenniejszych zabytków znajdować się 
będzie reszta arrasów jagiellońskich, pamiątki wojsko­
we i 53 działa, z których część pochodzi z r. 1506, 
zbiory warsz. Tow. przyjaciół nauk i wiele zbiorów 
skonfiskowanych przez rzącL carski. Łączna liczba za­
bytków wynosi około 1500* sztuk.

»
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Ale jakiś żołnierz użył tej chwili, w której Tytus wyszedł i podłożył 
ogień pod futrynę drzwi, natychmiast ogień wybuch płomieniem, — 
Tytus więc zmuszony był opuścić kościół, który tak bardzo chciał 
ocalić. Świątynia spłonęła w rocznicę tego samego dnia, w którym przez 
króla babilońskiego spalona została.

W skarbcu znaleźli żołnierze tali' ogromne sumy złota, że war­
tość jego w całej Syrji o połowę spadła. Gdy się kościół palił, mor­
dowano bez przerwy, a jęki konających mięszały się z trzaskiem pa­
lących i walących się domów. Na sklepionym krużganku schroniło się 
blisko 6000 niewiast i dzieci. I to schronisko spłonęło — a z mem 
i wszyscy co się tam schronili. Następnie i część miasta, leżącą na 
górze Syon, zdobyto — znowu straszna rzeź się zaczęła. Liczba tru­
pów kupami leżąda była tak wielka, że całe ulice były niemi zamknięte, 
a krew potokami płynąca gasiła w niejednem miejscu srożący się ogień. 
Wprawdzie rzeź pod wieczór ustała, ale ogień srożył się całą noc 
i spalił miasto do szczętu.

Gdy Tytus wjeżdżał w triumfie do miasta i ujrzał twierdze tak 
mocno zbudowane, zawołał:

— To Bóg wypędził żydów z tych twierdz, bo cóżby ludzkie 
ręce i ludzkie narzędzia zdołały tym wieżom uczynić ?

I Filostrat opowiada w życiorysie Apolonjusza z Tjany, że Tytus 
ujrzawszy wawrzyny, przysłane mu od różnych narodów po zdobyciu 
Jerozolimy, jawnie oświadczył:

— Ja nie zasługuję na nie; bo nie ja odniosłem zwycięstwo, ale 
pożyczyłem rąk moich Bogu, na żydów zagniewanemu.

Liczba tych, co podług Józefa Flawjusza, bądź od miecza, bądź 
od głodu i zarazy zginęła, przeniosła jeden miljon sto tysięcy. W 
niewolę uprowadzono 97.000. Większa ich część byli żydzi, ale me 
z Judei rodem, bo ze wszystkich stron świata zgromadzili się żydzi 
na święta Wielkanocne i w woj'nę zostali zawikłani. Oblężenie trwało 
przeszło pół roku. Zwaliska miasta i świątyni kazał Tytus z ziemią 
zrównać, wyjąwszy trzy wieże muru zachodniego, które dla załogi 
pozostawił. Rozkaz Tytusa tak dokładnie spełniono, że podług świa­
dectwa Flawjusza, nie zostało ani śladu, że kiedyś tu stało miasto 
zamieszkałe.

Przed 37 laty płakał nad tern miastem Syn Boży i rzekł z bo­
leścią: „Na ziemię cię obalą, i syny twoje, którzy w tobie są, a nie 
zostawią w tobie kamienia na kamieniu: dlatego, iżeś nie poznało 
czasu nawiedzenia twego“.

Co żydom uczynił Pan sprawiedliwy, to i nam uczynić może, 
gdy upór w złem nie ustanie.

Racja.
Pewien gruby jegomość, wracając podchmielony do domu, wpadł 

do rowu i nie mógł się podnieść. Woła więc o pomoc do przecho­
dzącego człowieka.

— A i owszem — rzecze wołany — podniosę pana z chęcią, 
ale racz się tutaj zbliżyć, bo tam w rowie błoto i walać mi się nie chce !

NASZ PRZYJACIEL
Dodatek do „Drwęcy“.

Rok IV. j Nowemiasto, 26 listopada 1927. Nr. 47.

Na niedzielą pierwszą Adwentu.

E W A N G E L J A
napisana u św. Łukasza w rodź. XXI. w. 25—33.

W on czas mówił Jezus uczniom swoim: będą znaki na słońcu, 
i księżycu, i gwiazdach; a na ziemi uciśnienie narodów dla zamiesza­
nia szumu morskiego i nawałności: gdy będą ludzie schnąć od strachu 
i oczekiwania tych rzeczy, które będą przychodzić na wszystek świat, 
albowiem mocy niebieskie wzruszone będą. A tedy ujrzą Syna Czło­
wieczego przychodzącego w obłoku z mocą wielką i z majestatem. 
A to gdy się dziać pocznie, poglądajcież, a podnoście głowy wasze, 
boć się przybliża odkupienie wasze. I powiedział im podobieństwo : 
Pojrzyjcie na figę i na wszystkie drzewa: gdy już z siebie owoc wy­
puszczają, wiecie, że już blisko jest lato. Tak i wy, gdy ujrzycie, iż 
się to będzie działo, wiedzcież, żeć blisko jest Królestwo Boże. Za­
prawdę mówię wam, że nie przeminie ten rodzaj, aż się wszystko ziści. 
Niebo i ziemia przeminą: ale słowa moje nie przeminą.

Sąd Boży dla Jednych źródłem pociechy, 
dla innych źródłem trwogi.

Słowo „Adwent” wzięte z łacińskiego, znaczy po naszemu tyle 
co „Przyjście“, rozumie sięP. N. Jezusa Chrystusa ; służy zaś za na­
zwę czasowi poprzedzającemu uroczystość Bożego Narodzenia. Jak 
niegdyś tuż po Wniebowstąpieniu Pana Jezusowem Aniołowie Aposto- 
ów i uczniów wpatrzonych w niebo ostrzegli: Ten Jezus, który 
wzięty jest od was do nieba, tak przyjdzie, jakoście Go widzieli idące­
go do nieba; tak i Kościół św. chcąc przygotować wiernych do nale­
żytego korzystania z uroczystości się zbliżającej, przypomina nam nie- 
tylko, że przyszedł P. Jezus na świat dla zbawienia świata, ale że 
przyjdzie na świat powtóre dla sądzenia świata. I nietylko podczas 
Adwentu, ale przez cały Boży rok, ilekroć przy codziennym pacierzu 
powtarzamy „Wierzę w Boga”, przypomina nam Kościół św. ten arty-
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Prace w mennicy państwowej.
Srebrne pięciozłotówki. — Wycofanie jedno- 

i dwuzłotówek srebrnych.
Warszawa. Dyrektor mennicy państwowej, Ale­

ksandrowicz, udzielił prasie informacyj, z których wy­
nika, że od Nowego Roku rozpocznie się bicie 5-zło- 
tówek srebrnych. Wzory ich zostały opracowane 
przez prof. Wittiga. Roboty te obliczone są ■>z górą 
na rok. Produkcja wynosić będzie po 2 miljony 
sztuk miesięcznie. Gdy uruchomione zostanie bicie 
5-złotówek, przystąpi mennica do wybijania jednozło- 
tówek niklowych. Nastąpi to prawdopodobnie z wio­
sną przyszłego roku. Narazie opracowywane są wzory 
do tych monet, gdyż i pod względem zewnętrznym 
ulegną zmianie. Prawdopodobnie ogólna liczba niklo­
wych monet jednozłotowych nie przekroczy 40 miljo- 
nów sztuk.

Wśród dalszych prac mennicy przewidziane jest j 
bicie monet złotych 25, 50 i 100-złotowych, oraz prze- ! 
bicie wszystkich będących w obiegu dwuzłotówek I 
srebrnych, których wypuszczono 26 miljonów sztuk. 
Dwuzłotówki nowe będą posiadały pięćsetną próbę, 
gdy dawne są 750 próby. Wzory ich, podobnie jak 
u jednozłotówek niklowych, będą zmienione.

Prace w mennicy nad wybiciem tych wszystkich 
monet obliczone są na 4 do 5 lat. Całe zapotrzebo­
wanie państwa zostanie zaspokojone własnemi siłami 
mennicy.

Rozmaitość.
Pociąg elektryczny z Katowic do Krakowa.

Katowice. Od 15 b. m. kursuje między Katowi­
cami a Krakowem motorowy wagon elektryczny, zbu­
dowany przez pewną firmę niemiecką, która na próbę 
wydzierżawiła go na trzy miesiące.

Wóz ten przejeżdża z Krakowa do Katowic drogę 
80 kilometrów w ciągu półtorej godziny, zatrzymując 
się tylko w Krzeszowicach, Trzebini, Szczakowej 
i Mysłowicach. Godziny przyjazdu i odjazdy są na­
stępujące: odjazd z Krakowa o 7 rano i 1.30 w po­
łudnie, przyjazd do Katowic o godz. 8.30 rano i o godz. 
3 po południu. Odjazd z Katowic o godz. 9.30 rano 
i o 4 po południu. Przyjazd do Krakowa o 11 rano 
i 5.30 po południu.

Wynalazek polskiego księdza.
Ksiądz kanonik Łukaszkiewicz, zamieszkały daw­

niej w Pniewach, a obecnie w Grudziądzu, dokonał 
ciekawego i zarazem mogącego mieć doniosłe znacze­
nie wynalazku w dziedzinie techniki samochodowej, 
który został już opatentowany.

----------------L -------------------------------------

Wynalazek ten dotyczy wyrobu kół samochodo­
wych, które zamiast opony gumowej mają obręcz że­
lazną (szerokość 6—15 cm.), służącą równocześnie ja­
ko obręcz kołowa, a równocześnie udzielającą kołom 
sprężystości. Sprychy tego koła składają się z trzech 
skręconych razem sztabek stalowych, z których jedna 
dochodzi aż dó wieńca koła, a dwie pozostałe są od­
gięte i umocowane do dzwona, przyczem sztabki w 
odległości 2 cm. za ich odchyleniem zakończone są w 
sprężyny. Wzmacnia tó sprychy, zabezpiecza je przed 
pęknięciem, a jednocześnie nadaje całemu kołu jedno­
stajną sprężystość.

Wynalazek ów ma znaczenie z tego szczególnie 
powodu, że po zakończeniu obecnej walki konkuren­
cyjnej w przemyśle gumowym pomiędzy Anglją a Ame­
ryką, przewidywana jest wielka zwyżka ceny kół gu­
mowych do samochodów, poczem przemysł samocho­
dowy będzie zmuszony szukać materjałów zastępczych 
dla gumy, lub specjalnej konstrukcji dla kół.

Wynalazek umysłowo chorego oceniony na 
miljon dolarów.

Dyrekcja zakładów dla umysłowo chorych w Bu­
dapeszcie zwróciła się do prezydjum miasta z prośbą 
o ustanowienie kuratora dla wynalazku, którego doko­
nał chory umysłowo, były profesor politechniki do­
ktor Mey.

Na ręce dyrektora szpitala nadeszła wiadomość 
z Ameryki, że konsorcjum amerykańskie jest gotowe 
nabyć wynalazek tego profesora. Stało się również 
wiadomem, że cały szereg osób chce nadużyć łatwo­
wierności chorego, by pozbawić go płynących z tego 
wynalazku korzyści materjalnych.

Cena, którą chce zapłacić,konsorcjum amerykań­
skie za wynalazek, przekracza miljon dolarów.

Bohaterski czyn zakonnicy.
Londyn. 68 sierót zostało wyratowanych z pło­

mieni, dzięki bohaterstwu siostry Marji Gabrjeli, 
rzymsko-katolickiej zakonnicy w zakładzie sierót w 
Bernardsville, w stanie New Versey. Obudziwszy się 
pośród nocy, spostrzegła pożar w swym zakładzie. 
Jakkolwiek jest szczupłą i dość słabą fizycznie, zaczęła 
wynosić z sypialni jedno dziecko po drugiem, chociaż 
płomienie nieraz ją obejmowały.

Z dzieci zginęło tylko troje, a 68 wyratowała dziel­
na zakonnica, zanim przybyła straż pożarna.

Przeciętny wzrost ludzki.
Sprawa wzrostu ludzkiego należy do tych, które 

najbardziej obchodziły uczonych antropologów. Z róż­
norodnych danych wynika, że największym człowiekiem 
w ciągu ostatniego stulecia był pewien mieszkaniec 
Finlandji, mierzył on 2,83 m. Najmniejszym zaś był 
pewien karzeł, urodzony na Węgrzech; miał on zaledwie 
43 centymetry. Pomiędzy temi wymiaiami krańcowemi

są na szczęście ludzie wzrostu średniego, ten zaś w 
dużej mierze zależy od klimatu, zwyczajów, obyczajów, 
które na wzrost ludzki wywierają wpływ bardzo po­
ważny. Mieszkańcy Patagonji np. (Ameryka Południo­
wa) dochodzą do najwyższej przeciętnej dla ludzkiego 
wzrostu, mierzą bowiem 1 m. 78 cm. Buszmeni w 
Afryce natomiast mają przeciętną najniższą wynosi ona 
bowiem zaledwie 1 m. 35 cm.

Słowa, których lekarz wobec chorych nie 
powinien używa£.

Na kongresie amerykańskich stowarzyszeń szpital­
nych, lekarz naczelny szpitala Monteifore w Nowym 
Jorku, dr. Boas, wygłosił obszerny referat, w którym 
wystąpił przeciw używaniuj>rzez lekarzy epitetu „nie­
uleczalny”, gdyż djagnozy zawierające w sobie to 
słowo, okazują się często w działaniu bardziej zabój- 
czemi od samej choroby. Dr. Boas jest również za 
wykreśleniem ze słownika medycznego słowa „starość“. 
Starzenie się organizmu jest pojęciem względnem. 
O niczem tu nie mówi liczba przeżytych lat.

Nieraz „starzy“ ludzie mają młodzieńczą odporność 
na choroby i odwrotnie.

A więc „nieuleczalny” i „starość“ winny zniknąć 
z terminologji lekarskiej!

Na wsi.
Madejowa: No. wstawaj próżniaku !
Maciej: Oj, o j! kiedy jestem zmordowany !
Maciejowa: Adyć, ty zatraceńcze jakiś, przez 

całą noc chrapałeś jak zabity.
Maciek: No, tak, społem ... Ale mi się śniło, 

żem bez ten czas dwa sągi drzewa porąbał.

Między narzeczonymi.
— Ty mnie pewnie nie kochasz Stasiu, i żenisz 

się ze mną tylko dla pieniędzy...
— Ależ co ci przychodzi do głowy, moja duszko 

— odparł narzeczony — przecież pieniądze wezmą 
moi wierzyciele, a ja dostanę tylko wyłącznie ciebie..!

Wszystko kosztuje.
Ksiądz mówi sknerze : Gotuj się na śmierć 1
Sknera : O j! oj 1 tożto znowu będzie kosztować!'

Ma rację.
Strzelec: Cóż milszego, jak zastrzelić zająca ? 
Gospodarz: Mieć go przed sobą na talerzu.

Westchnienie filozofa.
Ludzie są nad wyraz pozbawieni inteligencji. Po 

głębokim namyśle dochodzę do przekonania, iż jestem 
jedynym na świecie, który podziela moje poglądy.
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kuł wiary w Składzie apostolskim wyraźnie zawarty i „przyjdzie są­
dzić żywych i umarłych“.

O pierwszem przyjściu P. Jezusa w cudownem Jego z Marji 
Panny Narodzeniu wiemy, że' jedni tęsknili do niego i błagali: rosą 
spuśćcie go niebiosa, a obłoki niech spuszczą ze didźem Sprawiedli­
wego, niech się otworzy ziemia, i zrodzi Zbawiciela; inni zaś o przy- 
szłem narodzeniu Zbawiciela nic nie wiedzieli, ani wiedzieć chcieli, więc 

m tern mniej też do Niego tęsknili. To samo po Narodzeniu P. Jezusa 
mówi Jan św. o jednych, że P. Jezus przyszedł do swojej własności, 
a swoiż Go nie przyjęli; i do takich stosuje się co mówi Pismo św.: 
król Herod zatrwożył się, i wszystka Jerozolima z nim. O drugich zaś 
mówi tenże Jan św.; A ilekolwiek ich przyjęli Go, dał im moc, aby się stali 
synami Bożymi, tym którzy wierzą w Imię Jego. Podobnie jest z drugiem 
przyjściem P. Jezusa na sąd: dla jednych jest ono chwilą gorąco oczekiwa­
ną i wielkiego wesela, dla drugich zaś czasem nietylko strasznej trwogi 
ale i wiecznego pohańbienia. Ponieważ nikt nie może wiedzieć, jak 
sąd ten wypadnie, myśl o nim wszystkich nas napełniać winna świę­
tą bojaźnią. Czytamy np. o św. Hieronimie, że ilekroć mu przyszła 
myśl o sądzie, drżał na całem ciele, a w uszach brzmiał mu jakby 
głos Archanioła : wstańcie umarli i pójdźcie na sąd. Sw. Augustyn 
wyznaje o sobie, że głównie bojaźń śmierci i sądu, wyrwała go z grze­
sznych nałogów jego. Sw. Bernard mówi o sobie: „Lękam się pie­
kła, lękam się też wejrzenia Sędziego, anielskim mocom nawet stra­
sznego. Któż da oczom moim źródło łez, abym łzami mógł zaradzić 
przyszłemu płaczowi”. ’ Jeżeli Święci, co mało grzeszyli, wiele poku­
towali, a bardzo wiele dobrego robili, tak bali się sądu, cóż mają po­
cząć tacy, co bardzo wiele grzeszyli, mało pokutowali, a prawie tyle 
co nic dobrego nie czynili ? zwłaszcza że Pismo św. mówi: początek 
mądrości bojaźń Pańska.

Jak się spełniła przepowiednia P. Jezusa 
o upadku Jerozolimy.

(Dokończenie).
Jedzono najwstrętniejsze przedmioty, obdzierano z obuwia skórę 

pożerano. Za garść zgniłego siana płacono po 4 atyki.
Pewną bardzo bogatą osobę napadła banda rabusiów i odarła ją 

z całej majętndści i wszelkiej żywności. Z głodu i rozpaczy wpadła 
w obłąkanie, zabiła własne dziecię, zgotowała, i część zjadłszy, resztę 
schowała. Niebawem wpadła druga szajka rabusiów, a poczuwszy 
woń mięsa grozili jej śmiercią, jeśli z nimi nie podzieli się natychmiast. 
Nieszczęsna matka odrzekła, że jeszcze ma część obiadu i pokazała 
im smutne pozostałości swego dziecka. Acz mieli serce jak kamień 
twarde, to jednak grozą się przejęli na ten straszny widok. Ona za­
wołała :

— Tak, to mój jedyny syn — ja sama zbroczyłam me ręce w 
jego krwi. Możecie śmiało jeść, bo ja pierwsza jadłam. Czyście wy 
mniej odważni jak kobieta, albo czy macie więcej litości jak matka >
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Jeśli wam serce wasze miłosierne nie pozwala przyjąć tej ofiary, to ja 
zjem do reszty.

1 ci ludzie, którzy dotychczas nie mieli pojęcia o ludzkości, ze zgro­
zą się oddalili i resztki tej wstrętnej strawy zostawili biednej matce.

Wieść o tym wypadku i żydów i pogan zgrozą przejęła. Śmierć 
głodowa całe rodziny gubiła. Płaskie dachy domów pełne były ko­
nających z omdlenia niewiast i dzieci — ulice zasypane konającymi 
starcami. Młodzieńcy i mężczyźni błąkali się jak straszydła i padali 
jak muchy z osłabienia. Żydzi nie mieli sił do grzebania umarłych. 
Niektórzy wprawdzie starali się oddać umarłym tę ostatnią przysługę, 
ale prawie wszyscy padali omdleni na trupy — inni zaś wlekli się jak 
mogli na miejsca swych grobów i czekali tam chwili niedalekiego już 
skonu.

Wśród tej okropnej nędzy nie było widać ani jednej łzy — nie 
słyszano ani jednego westchnienia ni jęku; bo straszny głód zagłu­
szył w nich wszelkie uczucia. Suchem okiem spoglądali żywi na umar­
łych — a posiniałe i nabrzmiałe policzki wyciskały na ich twarzach 
obraz niechybnej śmierci. W całem mieście panowało grobowe mil­
czenie. Pomimo takiej nędzy wpadali sprawcy jej najgłówniejsi, któ­
rzy dzikością tygrysów przewyższali, tj. bandy hersztów Jana z Giczali 
i Symona, do domów, które były raczej grobami umarłych — obdzie- 
rali trupów aż do koszuli i z szyderskim uśmiechem próbowali ostrza 
swych mieczów na ciałach tych, co jeszcze oddychali — ale ich nie 
chcieli zabijać, choć ci o śmierć jak o łaskę błagali.

Nie mogąc mnóstwa trupów pogrzebać, wyrzucano ich całemi 
stosami za mury. Skoro to ujrzał Tytus, westchnął głęboko i wezwał 
swych bogów na świadków, że on temu nie winien.

Mimo to okrutni obrońcy miasta nie chcieli nic wiedzieć o pod­
daniu się, acz ich Tytus niejednokrotnie do złożenia broni wzywał. 
Bronili się z całą zaciętością i czynili niejedną wycieczkę poza mury 
— ale zawsze zostali odparci. Wreszcie 17-go sierpnia odparli ich 
Rzymianie i aż do samej świątyni ścigali. Jeden rzymski żołnierz 
porwał palącą się głównię i podniesiony przez swego towarzysza, rzu­
cił ją — pomimo zakazu Tytusa, by nikt się nie dotknął kościoła — 
przez okno na korytarz, prowadzący do miejsca świętego.

Wkrótce cały kościół stanął w płomieniach — a żydzi na ten 
widok okropny krzyk wydali. Z narażeniem życia wzięli się do ga­
szenia ; nawet Tytus czemprędzej przybył i dał rozkaz, by ogień uga­
sić. Wołał co miał siły, dawał znaki rękami, by pobudzić wojsko do 
ocalenia świątyni — ale zgiełk i wrzawa były tak wielkie, że nikt głosu 
jego nie słyszał. Przeciwnie wojsko rzymskie puściło wodze swej 
wściekłości i mordowało mnóstwo nędznych i bezbronnych ludzi, tak 
iż miejsce, na którem stał ołtarz całopalenia, stosami trupów pokryli. 
Potoki krwi ludzkiej płynęły po schodach. Tytus nie mogąc pohamo­
wać wściekłości wojska, wszedł ze swymi jenerałami do kościoła 
i do „Świętego świętych” i podziwiał wspaniałość i bogactwo budowy.

Jeszcze ogień nie dostał się do wnętrza: dlatego wybiegł Tytus 
i wydał rozkaz, by wszelkiemi sposobami ocalić tę cudowną budowlę
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Tow. Czytelni Lud. w Lubawie
urządza

w  n iedz ie lę , dnia 27 listopada  rb . w «uli 
s z k o ły  po w szech n ej o godz. 5-tej

Wieczór oświatowy
Odczyt ilustrowany obrazami świetlnem i, na 
tem at: „Życie Polaków w Brazyljt* w ygłofi

7 j. J. Sierszeński. Ażeby zapoznać się z życiem  
i i pracą naszych braci-wychodźców w dalekiej 

Ameryce, prosimy jaknajliczniej przybyć na nie­
dzielny bardzo zajmujący wieczór oświatowy. 

Wstępne 10 gr. od osoby.
Zarząd T. C. L.

który w drodze do Krakowa napadł na posłów krzy­
żackich, i za to miał zginąć od miecza katowskiego. 
Danusia, córka rycerza, która w ostatniej chwili ratu­
je Zbyszka, później porwana i dręczona aż do obłą­
kania przez Krzyżaków. Pomsta straszna, którą za to 
wziął Zbyszko na Krzyżakach w bitwie pod Grunwal­
dem... wszystko to tak miłe i swojskie, a pobudzające 
do wdzięczności wobec wielkiego pisarza narodu 'pol­
skiego, Henryka Sienkiewicza, który dał ludowi pol­
skiemu taką powieść jak „Krzyżacy“.

Z wielkiem zadowoleniem zaznaczyć wypada, że 
udział publiczności był tak wielki, że obszerna aula 
szkoły powszechnej więcej słuchaczy już pewnie nie 
mogłaby pomieścić, gdyż była przepełniona po brzegi. 
Jest to objaw bardzo pocieszający, świadczący o wiel­
kiej popularności, jaką od kilku już lat cieszą się wie­
czory oświatowe, urządzane przez Tow. Czytelni Lu­
dowej w Lubawie. Dla Zarządu T. C. L. zaś będzie 
io bodźcem do przykładania wszelkich starań, aby pu­
bliczność jaknajwięcej zadowolić, iżby rzeczywisty 
z wieczorów oświatowych odniosła pożytek.

Na przyszłą niedzielę wygłosi p. J. Sierszeński 
bardzo ciekawy odczyt, ilustr. obrazami świetlnemi na 
lemat „Życie naszych braci Polaków w Brazylji”.

O D E Z W A !
Nowemiasto. Chcąc dać starcom, nie mogącym 

.zapracować i nie mającym znikąd pomocy m-aterjalnej 
ako też najbiedniejszym miasteczka naszego możność 

spożycia chociaż tylko raz dziennie posilnej strawy, 
zamierza Magistrat z dniem 1 grudnia rb. uruchomić 
kuchnię ludową. Już w ubiegłych latach okazało się 
urządzenie kuchni bardzo pożyteczne, zawdzięczając 
istnienie takowej nadzwyczajnej ofiarności obywatel­
stwa tak miejskiego jak i pozamiejskiego.

Przykra to rzecz naprzykrzać się o jałmużnę i każ­
dy, kto z konieczności rękę do drugich wyciągać był 
zmuszony, zna z doświadczenia takie upokorzenie. 
Lecz konieczność i przykrość położenia, a z drugiej 
strony zaś znana wielka ofiarność naszego obywatel­
stwa, której w ubiegłych latach w tak wielkiej mierze 
na cele bezpłatnej kuchni doznaliśmy, ośmiela nas 
i zachęca do ponowienia prośby o nowe ofiary.

W ostatnim roku odżywialiśmy około 90 osób. 
Liczba tych nieszczęśliwców w tym roku niestety nie 
jest mniejsza, lecz przeciwnie znacznie się zwiększyła.

Jesteśmy przeświadczeni o trudnem położeniu za­
możniejszego obywatelstwa, obarczonego rozmaitemi 
ciężarami, lecz pomimo to z całą ufnością serdecznie 
prosimy o łaskawe poparcie naszej akcji i zasilenie 
-nas darami w naturaljach, jak ziemniaki, .’groch, jęcz­
mień, żyto, kapusta, brukiew, marchew, warzywo, tłu­
szcze lub też gotówką. Chociażby najskromniejszy 
dar mieć będzie dla nas wielką wartość i dla ubogie­
go będzie łaską i największem dobrodziejstwem.

Apeluję więc na tej drodze do serc miłosier­
nych Szanownego Obywatelstwa miasta i powiatu 
o łaskawe zasilenie piwnicy i spiżarni kuchni naszej, 
„tóre dużo, dużo pomieścić mogą zapasów, a dotych- 

. :zas zupełnie są puste. Niech lewa ręka obficie dającego 
ofiarodawcy nie widzi tego, czego daje' hojna prawa 
ręka! — Bądźmy miłosierni, a dostąpimy również mi­
łosierdzia. Bóg sam tu jest poręczycielem i zapewnia, 
źe co dasz ubogiemu odda Tobie ze stokrotnym pro­
centem.

Łaskawe przesyłki prosimy-zgłaszać w Magistracie- 
„Za Komisję Ubogich: (—) Kurzętkowski, burmistrz m.
Na kuchnię ubogich złożyli w dalszym ciągu:

P. P. Marwiczowa Władysława z N. 10,— zł., 
Kurzętkowski z N. 3 ctr. ziemniaków, ks. proboszcz 
Dunajski z Łąkorza 30,— zl., ze spraw spornych przez 
rozjemcę p. Jabłońskiego z N. 3 raty po 25,— zł., 
Lewalski Bernard z N. */2 ctr. kaszy i i/2 ctr. mąki 
żytniej, Domejko Pręgowizna 1 ctr. grochu i l 1/* ctr. 
żyta.

Wszystkim ofiarodawcom składam w imieniu ubo­
gich miasta serdeczne „Bóg zapłać”, prosząc o skła­
danie dalszych datków.

(—) Kurzętkowski, burmistrz m.
Komunikat Powiatowy T. C. L. w Nowemmieście.

1. PP. bibljotekarzy wypożyczalń T. C. L. tut. 
okręgu, uprasza się przy sposobności o odebraniu ta­
blic orjentacyjnych „Bibljoteka T. C. L.“ w Banku Lu­
dowym w Nowemmieście za potwierdzeniem odbioru.

Tablice należy umieścić w miejscu widocznem, 
na budynku, w którym znajduje się bibljoteka.

2. P. Bibljotekarz w Tylicach, przy sposobności 
odbierze 50 tomów książek przeznaczonych dla tam­
tejszej bibljoteki.

3. Z powodu zajęcia lokalu czytelni w miejscu przez 
tólko literackie panień w czwartki, czytelnia otwarta

O s t a t n i e  w i a d o m o ś c i
Nowy skład władz miejskich w Łodzi.
Warszawa, 25. 11. Wczoraj dokonano w  

Łodzi wyborn władz miejskich. Prezydentem  
miasta został poseł Ziemieński, w iceprezyden­
tami miasta poseł Ratalski i dr. Z ieliński, 
prezesem rady miejskiej Hercegraber, ław ni­
kami Rafliński, Piurbaj i Izbecki. Naczelny 
urząd miejski, jak z powyższego wynika przy­
padł całkowicie P. P. S.

Zgon syna Prezydenta Rzeczypospolitej.
Wczoraj zmarł na Zamku po długiej i c ięż­

kiej chorobie syn Prezydenta, inżynier Fran­
ciszek Mościcki. Przy łożu zmarłego obecny 
był Prezydent i rodzina oraz członkowie domu 
wojskowi i cyw ilni.

Z sądu marszałkowskiego.
Wczoraj zeznawał przed sądem marszał­

kowskim w sprawie pos. Korfantego dyrektor 
przemysłu i handlu Cybulski, b. minister prze­
mysłu i handlu Olszewski i Lange» Wojewoda 
Grażyński przesłuchany zostanie w niedzielę. 
Sąd marszałkowski sformuuje sw e orzeczenie 
zapewne w niedzielę wieczorem.
Sprawa wielkiego bloku lewicy demokratycznej.

Wczoraj Stronnictwo Chłopskie wysteso-

| wało pismo ultymatywne z 24 godzinnym ter- 
! minem do W yzwolenia“ o udzielenie osta- 
i tecznej odpowiedzi na propozycję stronnictwa  

Chłopskiego w sprawie utworzenia w ielkiego  
blokn lew icy  demokratycznej. Jak wiadomo, 
na propozycję tę partja Pracy dała odpowiedź 
pozytywną. *“

P. P. S. postanowił© wcale nie odpowiadać, 
a „W yzwolenie“ nie udzieliło jeszcze dotąd 
źadaej odpowiedzi. Wczorajsze pismo Stron. 
Chłopskiego pozostanie zapewne znowu bez 
odpowiedzi.

Pogrzeb Stan. Przybyszewskiego. —  Zasiłek 
rządowy dla żony po zmarłym pisarzu.
Pogrzeb śp. Stan. Przybyszewskiego odbę­

dzie się 28 bm, t. j. w poniedziałek rano w  
Górze pod Inowrocławiem. Pani Przybyszew ­
ska, żona po zmarłym pisarzn otrzymała ed 
rządu zasiłek na pokrycie kosztów pogrzebu. 
Prezydenta i rząd Rzplitej Polskiej reprezento­
wać będzie na pogrzebie woj. Bniński, który 
złoży na trumnie w ieniec z napisem: „W iel­
kiemu pisarzowi Stan. Przybyszewskiemn — 
rząd Rzplitej“.

dopiero od godz. 7.30. Przypomina się że wypoży­
czalnia książek otwarta we wtorki i piątki od 6 do 7 
wieczorem. Zarząd.

Obchód „Powstania Listopadowego“.
Nowemiasto. Towarzystwo Powstańców i Wo­

jaków urządza we wtorek, dnia 29. listopada 1927 r. o 
godz. 20-tej w Hotelu Polskim, na który zaprasza 
wszystkie towarzystwa przysposobienia wojskowego 
wraz ze sztandarami jak i szanowną publiczność miasta 
i okolicy.

Program obchodu jest następujący:
1. Zagajenie (druh prezes Chełkowski, tow. po­
wstańców i wojaków).
2. Śpiew towarzystwa „Harmonja“.

a) Noc listopadowa
b) Polonez towarzyski

3. Wykład Wiel. ks. wikarego Porzyńskiego.
4. Deklamacja ucznia szkoły powszechnej.
5. Odczyt pana Kowalskiego.
6. Przemówienie końcowe pana starosty A. Be- 

derskiego.
' 7. Ogólny śpiew „Rota“.

Żywimy nadzieję, że publiczność licznym i chętnym 
swym udziałem zaświadczy, jak drogą jej jest pamięć 
minionych tak bohaterskich walk o wolność i nie­
podległość Ojczyzny, z której my już w całej pełni 
korzystamy.

Komitet ułożony przez P. W. Nowemiasto.
Nieszczęśliwy wypadek.

Radomno. Kopacz kościelny, 67-letni Habant 
udał się w poniedziałek do rzeki celem zastawienia 
na ryby. Wszedłszy na lód, zapadł się do wody i w 
tej stojącej pozycji jako trupa znaleziono go później 
w tern samem miejscu. — Zdaje się, że śmierć na­
stąpiła skutkiem udaru serca, spowodowanym raptow- 
nem wpadnięciem do wody.

t  Ś. p. ks. Michał Belakowicz.
Ostrowite. Ś. p. ks. Michał Belakowicz, pro­

boszcz parafji Ostrowite urodził się 31 sierpnia 1865 r. 
w Plochocinie, w pow. świeckim. Ojciec jego był tam 
dzierżawcą majątku. Do gimnazjum uczęszczał w Cheł­
mnie, w r. 1888 zdał egzamin dojrzałości, poczem przy­
gotowywał się do stanu kapłańskiego w seminarjum 
duchownem w Pelplinie. Wyświęcony 27 marca 1892 
przez śp. ks. biskupa Rednera na kapłana, pracował 
jako wikarjusz w Śliwicach i w Lęborku (w Pomeranji); 
po śmierci proboszcza tamtejszego mianowany admi­
nistratorem został stąd po roku przesiedlonj^jako wi­
karjusz do Wejherowa, na żądanie rządu ęrusniego, 
który upatrywał agitację wielkopolską ze strony nie­
boszczyka w tern, że udzielał nauki religji w polskim 
języku dzieciom wychodźców i prawił kazania polskie. 
Następnie był jeszcze wikarjuszem w W. Radowiskach, 
aż w r. 1897 został proboszczem w Ostrowitem pre­
zentowany na to probostwo przez patrona prywatnego. 
Od szeregu lat był dotknięty ciężkiem cierpieniem 
oczu, które znosił z cierpliwością chrześcijańską. 
Umarł ukończywszy 62 lat życia, a 35 kapłaństwa. — 
Niech odpoczywa w pokoju 1

Diecezja chełmińska.
Pelpin. Ustanowieni zostali: Ks. wikary Brząkała 

z Lisewa w Lipuszu, ks. wikary Panek ? Lipusza w 
Lisewie.

Administratorem opróżnionej przez śmierć ś. p. ks. 
prób. Wachowskiego parafji w Zwiniarzu, został mia­
nowany ks. wikarjusz Labenz z Tor. Papowa.

1-szy grudzień już blisko I
Czas najw yższy odnowić przedpła­

tę „Urwęcy“ na nowy m iesiąc, kto 
tego jeszcze dotąd nie uczynił. Otrzy­
mać jeszcze może w podarunku na 
Gwiazdkę piękny kalendarz p. t. „Ka­
lendarz Łąkowski“.

Uniwersytet Ludowy 
Nowemiasto.

W niedzielę, dnia 27 listopada, o godz. pół 
do ósmej w iecz. w auli gimnazjalnej dalszy  
ciąg wykładów uniwersytet.

H i s t o r j a : Starożytny Egipt. Prelegent
p. prof. Faber.

Sprawy społeczne: O Konstytucji. P rele­
gent p. sędzia dr. Strzyżowski.

Ks. biskup Okoniewski poleca krucjatę 
eucharystyczną.

Pelplin. J. E. ks. Biskup Okoniewski w nr. 11 
Orędownika Kościelnego diecezji chełmińskiej z dnia 
15 bm. poleca gorąco organizację Krucjaty Euchary­
stycznej młodzieży szkolnej, pragnąc ażeby istniała 
we wszystkich parafjach.
Marsz. Piłsudski przeciw używaniu wojska do 

wykonywania wyroków śmierci.
Warszawa, 21. 11. Na ostatniem posiedzeniu Ra- 

l dy ministrów rozpatrywano wniosek o wykonywaniu 
wyroków śmierci przez sądy powszechne.

Na posiedzeniu tern marsz. Piłsudski, jako mini­
ster spraw wojskowych zgłosił sprzeciw, aby wojsko 

• nie było używane do wykonywania wyroków śmierci 
przez rozstrzelanie. Wobec tego, wniosek ten 
zyskał ogólną aprobatę, sprawa wróciła jeszcze do 
ministerstwa sprawiedliwości.
Jesienna sesja Rady Ligi Narodów już się zbliża. 

—  Będzie na niej rozpatrywana skarga 
Waldemarasa na Polskę.

Warszawa, 23. 11. Na sesję jesienną Rady Ligi 
Narodów wyjeżdżają z Warszawy p. Zaleski, Stras- 
burger i Adam Tarnowski. Sesja rozpocznie się 
5. grudnia rb. Rada będzie rozpatrywała skargę Litwy, 
wystosowaną przez Waldemarasa przeciwko Polsce,, 
tudzież zajmie się całokształtem stosunków polsko-li­
tewskich, a w szczególności stanem t. zw. „ciągłej 
wojny”, który wedle mniemania Kowna istnieje między 
Litwą i Polską.

Hel.

Zatoka Pucka całkowicie zamarzła.
Gdynia. Zatoka Pucka całkowicie zamarzła p«>

Od Redakcji.
Pannie H. Z. do Lubawy.

I ślub cywilny nie jest na czas ograniczony np., 
na trzy lata, lecz na całe życie, chyba że sąd uzna 
dostateczne powody do rozwodu.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Notowanie oficjalne z dnia 24. 11.

Zyto świeże 38.75—39.25
Pszenica 46.25—47.25
Jęczmień zimowy 39.50—41.00
Owies 32.75-34.50
Mąka żyt. 70 proc. 56.75—
Mąka pszenna 65 proc. 59.00—
Ospa pszenna 26.50—27.50
Ospa żytnia 25.51—26.50

Usposobienie spokojne.

Kurs dolara.
W arszawa, 25.11. Dolar 8.8874. Tendeo. utrz* 

Za 100 zl w Gdańsku 57.69. 
na W arszawę 57.64.

Ea redaktją odpowledalalny: W. Stawicki w Nawem a  teścia»



D nia 24-go bm. zasnęła w Bogu po dłu­
gich cierpieniach, opatfzona S ak ram en ta ­
m i św., nasza najukochańsza córka i siostra  

ś. p.

Helena Licznerska
przeżyw szy la t 17.

O ezem donosi w sm utku pogrążona

R O D Z I N A .
Lubaw a, 24-go listopada 1927.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 

29-go bm. o godz. 9-tej przed poł.

Zarząd Majętności Wlewsk| 
w y d z ie r ż a w i a

w  d n iu  29. l is to p a d a  rb . o g o d z . 3 -c ie j po p o lu d .

rybołóstwo w jeziorach
obszaru ca, 140 ha. p r z e z  l i c y t a c j ę .  Zatwierdzenie za-1 

strzegą się.

LAB0RAT0  R J U M
Chemiczno - Bakteriologiczne
Lubawa-Pom. ul. św. Barbary nr. 30

Wykonuje dokładne badanie: moczu, 
plwociny, krwi
Prowizor farmacji J .  Ł a p i n .

N A W O Z Y
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mHiiiHtHjiimmmiiHmttmniniimiinmimiimiiumiiiiiiiimHHHtHmmmmHimimtmHmimmHnmi

po cenach oryginalnych
z a p o w n lo ją o  d łu g o te rm in o w y  k r  o d  y  t.

U praszam  o s p ie s z n e  z g ło sz e n ia .

p r z y j m u j e m y
I o p ro c e n to w u je m y  n a  d o g o d n y c h  
w a r u n k a c h , u d z ie la m y  p o ż y c z k i w e k s ­
lo w a  I z a ła tw ia m y  w s z e lk ie  c z y n n o ś c i
b a n k o w e . — Za zobowiązania Miejskiej 
Kasy Oszczędności w Lidzbarku odpowiada 
cały majątek miasta Lidzbarka wynoszący 
p r z e s z ło  3 m iljo n y  z ło ty c h . - - - -

Pomorski Dam Zbożowy

A L O JZ Y  BIELECKI,
MIEJSKA KASA OSZCZĘDNOŚCI,

w LID ZBARKU,

telef. 56. LU B A W A telef. 56.
instytucja bankowa prawa publicznego o pupilarnej 

pewności.
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P. A lojzy  T rą m p czy ń sk i
z  W ie lk iego  Ł ę o k a

Drzewo spoinie
p r im a

w ę g ie l
oddaje najtaniej.

G r z y w a c z ,
id w o k a t  I n o t a r ju s c  w  L id z b a r k u .
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3=r  ------

E r y k  L e w a l s k l ,
N o w e m ia s to

ul. Jagiellońska, telef. 73.

A. Hejka I i wyrobów siodiarsk. Lubawa,
u l.  W a rs z e w s k a  7, te le fo n  n r .  79.

Poleca w wielkim wyborze, po cenach wyjątkowo 
niskich:

D z ia ł  11 Powozy wyjazdowe różnych i najnow­
szych fasonów, szory wyjazdowe z bia- 
łem i źółtem okuciem oraz sd e  robocze 
xe skóry czarnej i wykręcanej. Wy­
konuję również renowację starych po­
wozów. jak: wybijanie, lakierowanie itcL 
także przyjmuję zamówienia na powozy 
nowe według specjalnych żyezeń. - - 

M T  K o r z y s t n o  w a r u n k i  o d p ł a t y  3 9  
D z ia ł II i Torebki damskie w najnowszych faso- 

nach, teki szkolne, portfele, sakiewki, 
etui do papierosów i cygarów oraz 
walizy w najróżniejszych gatu n k ach

n  m u l c i e

ilAlilllÜlilAitÜ
M an eże
M ło ck a rn ie
W ialnie
S ie c z k a r n ie

słupy* d r ą g i,  p a ło  pp. po­
leca loko wagon stacja O s i e

Tartak Dębiegóry,
p o r. P r z o w o d n l k  P o m .

P o s z u k u ję  o d  z a r a z

U C Z N I A
K A S P R O W I C Z ,

mistrz szewski.
I L u b a w a , ulica Pomorska 25.

w

ipap~  p o l e c a m
m ó j  s p e c j a l n y  I n t e r e s

KAPELUSZY, C M I  i FUTER
wszelkie prace wchodzące w zakres kuś­
nierstwa wykonuję fachowo i akuratnie pod 
g w a r a n c ją  i po s o l id n y c h  r e n a c h .  
Z a k u p y  u s k u t e c z n ia  s ię  n a jle p ie j  
u p ra w d z iw e g o  fa c h o w c a .  - - -

P R Z Y JM U JĘ  S K O R Y  DO GARBOW ANIA
na sposób Lipski,

S. Radzimiński, Nowemiasto,
o z a p n ik  I k u ś n ie r z ,  u l.  M o s to w a  2.

S t a r s z e g o  p a n a , kawalera 
I lub wdowca, posiadającego gos- 
I podarstwo około 60 mórg wzgl 

mteres
c e l e mz a p o z n a m

o żen k u
I z kuzynką przystojną, miłą pa- 
I nienką lat 35 posiadającą prze­
szło 6 tys i i  gotówki i wyprawę 

|Zgł. upraszam do ekspedycji 
,Drwęcy* pod M Nr. 207.

S ie k a c z e
d o  b ru k w i

S e p a r a to r y
d o  m le k o

m a sz y n y
d o  m a s ła

i w s z e lk ie  o z ę ś o i d o  
m a s z y n  r o ln ic z y c h

poleca na dogodnych warunkach

I .  E w l n s I L

handel ż e la za ,  
s p rz ę tó w  domowych  
i a r ty k u łó w  budowl.

Nowemiasto Rynek,
Telefon 66.

PRZYMUSOWA LICYTACJA.
W e w torek, dnia 29. 11. 27 r . o godz. 15 po południu  będę 
sprzedaw ał w M arzęcicaeh za gotówkę najw ięcej dającem u t

4 worki żyta (6 ctr.)
które zostały złożone u p. K urow sk iego .

Nowemiasto, dnia 25. 11. 1927 r.
Som m erfeld, kom. sądowy.

Z g u b  i o  n
DERKĘ

w niedzielę w drodze z Koło- 
dziejek do Lubawy. Znalazca 
zechce oddać za w y n a g r o ­

d z e n i e m .
F o n r o b e r t ,  Lubawa.

Pokój
dobrze umeblowany, ciepły z 
calem utrzymaniem cd zaraz 

d o  w y n a ję c ia .
Gdzie? wskaże eksp. „Głosu 

Lid barskiego.
Kupuj ę

SKÓ RY  SUROW E
jak:

LISY,
KUNY,

W YDRY, 
TCH Ó R ZE,  

Z A J Ą C E ,  
KRÓLIKI 

i KO TY
Płacę najwyższe ceny dzienne,

S. R a d z im iń sk i,
N o w e m ia s to , ul. Mostowa 2.

SANKI
ty ja z d o w e , (jednokonne) ma 

n a  s p r z e d a ż
J. K a r o z r w s k i,  Nowemiasto.

K afle do p ie c a #
b ia łe  z ie lo n e , b ro n z o w e ,

P ie c e
d o  o g rz e a r. i g o to w a n ia ,

D m m m u  i k o la n a d or a u s *  y  pieców

Ż ela zo  sz tab o w e  
B la ch ę  ż e lazn ą  
O sie do wozów

I p a te n to w e  do  p o w o zó w

R e so r y
P o d k o w y
H u cele
H ufnale

O d k ład n ie
i k o rp u s y  d e  p łu g ó w

Gwoździe*
Śruby

i w s z e lk ie  to w a ry  ż e la z n e  
I k u c h e n n e  w e w ie lk im  

w y b o rz e

C en try fu g i
K R U P P A

O leje i s m a r y
p o l e c a

po najniższych cenach

i  G z i j M ,
skład żelaza

Lubawa-Pom.. Telef. 44.

Bezpłatnie w ysyłam y na żądanie egzem plarze okazowe 
„W ielkopolskiej I lu s tra c ji“ , tygodn ika  prze­
znaczonego dla szerokich kół publiczności — 

egzem plarz k o sz tu je  ty lko 45 gr, p rzedpłata  na poczcie 4.33 z! k w arta ln ie  (m ieś. 1,61).
B ardzo prosim y dotychczasow ych C zytelników  i P rzy jac ió ł naszych  o łaskaw e 

zaznajom ienie sw ych krew nych i znajom ych z „W ielkopolską I lu s tra c ją “ i życzliwe 
je j poparcie — na cel ten  chętnie poślem y i w iększe ilości okazow ych egzem plarzy , 
po k tó re  należy- zwrócić się w prost pod ad resem : „W ielkopolska I lu s tra c ja “ , P oznań , 

i św. M arcina 70.

M a m  n a  s p r z e d a ć

posiadłość
48 m o rg o w ą  pszenne] ziemi 
z zabudowaniami z żywym 
i martwym inwentarzem. Cena 
podług ugody, 3 kim. od Lu­

bawy.
Kto? wskaże filja Lubawa.

CZELADNIK
p ie k a rs k i

ucrciwy znający prace przy pa­
rowym piecu potrzebny od zaraz

P su ty , Lubawa.

P o s z u k u ję  u c z c iw e j  
p o rz ą d n e j

s ł u ż ą c e j
do wszelkiej pracy domowej;

Je n tk ie  w ieżow a,
fabryka mebli -  Nowemiasto.

K u p ię

k i l k a  p a r

S A lt
r o b o c z y c h  nowych albo uży­

wanych. Zgłoszenia
J a k ó b k o w o ,  telefon 37.

Sprzedaż okazyjna.
1 UBRANIE f r a k o w e ,

2 UBRANIA k u t w o w e .

w dobrem utrzymaniu są tanio 
n a  s p r z e d a ż .

FR. ŁU K A S Z E W S K I,
zakład krawiecki, Nowemiasto.

Mł o d e g o

korzystnie sprzedać 
jakikolwiek interes 
gospodarstwo, rolę 

iub domostwo
nieoh ogłasza w

„ D r w ę c  yK

Tapetv
w wielkim wyborni 
- - p o l e e a  - I

„ D R W Ę C A “
N ow om lasto«

ISA P0l«j|l)j
silnego, wielkiego i czujnegoj 

poszukuje
Krüger, Lidzbark.

Za tak liczne nadesłane nam życzenia w dniu na­
szych godów małżeńskich składamy wszystkim ser­
deczne

p od zięk ow an ie*
Fi*. Denst x żoną

z domu Kleszczyńską.
Nowemiasto, w listopadzie 1927 r.

Za przesłane nam życzenia z okazji ślubu naszego 
składamy na tej drodze serdeczne

p odzięk ow an ie .
E d m u n d  I J a d w ig a  z Duszyńskich Loo p o ltow le*

Nowemiasto, w listopadzie 1927 r.

OSZCZĘDNOŚCIPrzyjmują zamówienia
na w s z e lk ie

M e t


